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Wysokoprocentowe Piwo Marcowe
ORAZ

Porter kuracyjny a la angielski
ZE ZREKONSTRUOWANEGO

B R O W A R U  A K C Y J N E G O  W  T E N C Z Y N K U
POLECA PO CENACH KONKURENCYJNYCH

Reprezentancya browaru T u c z
UL. MOSTOWA L. 12.

św iata  z nowym drogą pow ietrzną, p rzy  czem zyska 
się bardzo wiele na czasie, ulepszenia zaś w  dzie­
dzinie statków  pow ietrznych dają gw arancyę praw ie 
zupełnego bezpieczeństwa.

Obecnie przyszła kolej na południową część 
Oceanu A tlantyckiego. Drogę z Lizbony do Bio de- 
Janeiro przebyli szczęśliwie dwaj portugalscy piloci, 
kapitan m arynarki Sacadura Cabral, wykształcony 
we F rancy i w  zawodzie lotniczym i kolega jego 
Gago C intinho, na hydroplanie „F arey  490*. D roga 
z E uropy do A m eryki Południowej wedle z góry  
ułożonej m arszru ty  pochłonęła nieco więcej czasu,

zent z obowiązku bywa na każdej „prem ierze “) —  
taki niechaj nie prowokuje ręki Opatrzności, gdyż 
snadnie za karę może zostać zamieniony w  „kry ty - 
ka“ teatralnego, a w tedy,... w tedy  po miesiącach 
dwóch, trzech, gotów  zażądać jeśli nie zniesienia 
tej szlachetnej instytncyi, to  przynajm niej ogranicze­
nia przedstaw ień do jednego na kw artał...

Przyczyny tej desperacyi ?? Ach, te  są rozm aite, 
począwszy od to r tu r , zadawanych przez bliźnich przy 
garderobach, a skończywszy na niekoniecznie miłem 
a przymnsowem obcowaniu z różnymi autoram i tak  
w yrobu krajow ego, jakoteż im portowanego z zagra-

przedstaw ień kinowych. Na scenie ciemno, raptem  
zaświeca się „sam a“ jedna lampa, oświecając zielono­
żółtą tw arz  bohatera sztuki, to  znów w  drugim] k ą ­
cie pokoju zapala się (znów sama i) druga lampa, 
aby okrw aw ić swem św iatłem  przeźroczyste ażury 
i dekolty bohaterki sztuki, to  znów rozsuw a się ko­
ta ra  (8amal) i w ykrzyw ia do cię, o biedny widzu 
i słuchaczu1 obrzydliwą gębę posąg jakiegoś Buddy 
czy innego cudaka, potem  znów otchłanna ciemność, 
w  tem  straszliw y błysk, strzał, ciemność pow tórna 
jeszcze ciemniejsza, na widowni jęk „A j w aj, mein 
G o ttI"  —  kurtyna  zapada, ak t jeden skończony II 
K ry ty cy  tea tra ln i ocierają po t z czoła, spozierają 
na siebie obłędnym wzrokiem, panny na widowni 
podenerwowane, młode mężatki płoną od wypieków, 
mężczyźni... ci stosow nie do indyw idualności: jedni 
„haszy szu ją się“ nikotyną, inni tw ierdzą, że deza- 
bile p. Malickiej lub p. Bruczowej są w spaniałe, ty lko 
jeszcze za umiarkowanie wycięte, inni krzepią nadszar- 
pane w strząsem  ciała powierzonych sobie dam —  
słowem, je s t te a tr  i sz tuka w  pełn ił

Ba, po co mówić o autorach im portow anych, 
kiedy i nasi do nich podobni! N aprzykład nasz pan 
K rzyw oszew ski 1 A le o nim —  osobno — następnym  
razem ... P iszący te  słowa je s t już tak  zdenerw o­
w any, tak  wspomnieniami podniecony, że, by ochło­
nąć, prędko leci na „m uzyczkę", na „Żydów kę" —  
lub (jeszcze raz) na „T rubadura". I  pójść się opła­
ciło. W  „Trubadurze" debiutował p. W ł. Paw łow ski, 
ze szkoły (tak  słyszę) p. W arm utha. Bez pochleb­
stw a zaznaczyć trzeba, że p. Paw łow ski ma głos 
bardzo piękny, panuje ra d  nim swobodnie, b tz  w y­
siłku (cudowne, lekko płynące piana), na rzetelne 

uznanie i poparcie zasługuje. b—t

Hydroplanem p ra e i  Atlantyk: Statek powietrzny „Farey 400" opuszcza hangar w L'zbonie przed odlotem
do Rio-de-Janeiro.

jrii sobie pierw otnie zakreślono, odb ito  ją  jednak 
bez poważniejszego wypadku.

Początek zatem zrobiony i, zdaje się, nie bę­
dziemy długo (Z3kać, a szanujący się i znający 
w artość czasu postępow y człowiek, nie użyje innego 
Środka lokomocyi, jak  drogi napowietrznej. W  osta­
tnich czasach uruchomiono sta łą  komunikacyę po­
wietrzem  między Londynem a Konstantynopolem , 
a czas jazdy będzie o czterdzieści godzin kró tszy

Z T E A T R Ó W

Jeśli ktoś, powodowany nadm ierną pożądliwo­
ścią teatrów , sądzi, że los sprawozdawcy tea tra l­
nego je s t m iły i zazdrości godzien (jako, że recen-

nicy... Jakby się zmówiii na to , by słuchacza d ra­
żnić, gniewać i dokuczać mu przez parę godzin b ra­
kiem logiki, eksperym entam i czysto kinowymi, pnst- 
ką frazesów  i tragiczną w prost płytkością staw ia­
nych problemów i pogłębień charakterów . Dzisiejsze 
sztuki obliczone są przedewszystkiem  na m asy sze 
rokie, teatra ln ie  niewyrobione i niewykształcone, nie­
cierpliwe, żądne kalejdoskopowych zmian tak  na 
ekranie, jakoteż i na scenie... Takiego pana, jak pan 
Paw eł E ger, k tóry  napisał „Adama, Ew ę i węża" 
(grane w  „B agateli"), albo takiego pana Ludwika 
H erzera z jego „M orphium", szumnie zaty tułow a­
nym „nokturnem " —  każdy krewki człowiek z przy­
jemnością by sobie wypożyczył bodaj na kwadrans 
interesującej pogawędki... Ich u tw ory  są tak  bezna­
dziejnie dram atyczne, że powodują śmiech, zaraźliwe 
ziewanie i hałaśliwe opuszczanie sali przed końcem 
przedstaw ienia... Reżyserują też te  sztuki na modłę

Z Teatrów  : P. Wład. Pawłowski, śpiewak operowy debii- 
tow ił w „Trubadurze". Fot, a rt Kuczvćski.


